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W aru n k i pokojonre i is la lo o e .
W ARSZAW A 12 września. .Pat.)* „Kurjer 

Polski* pjtire: Wczoraj na posiedzeniu R. O. P. 
pod przew oan ctwem prezydenta Witosa wobec 
-nieoDecncści Naczelnika Państwa, przy współ­
udziale delegacji pokojowej z Mińska rozpatrzo­
no opracowene przez komisyę międzyrainiste-

ry Iną wnioski w sprawi? warunków pokojowych- 
Wnioski te refeiowa! podsekretarz stanu Jan 
DijbsiŁi. Na ogól bez zas vdmczyeh zmiar. R .10  
P. wnioski przyjęta. Przyjęto również in.-.truk- 
cye dla delegatów.

Z d o by c ie  SSobrjrnia.
J C c m o n i k a t  s z t a b u  g e n e r a l n s g o :

z dnia 12 września 1920.
W zó łu i Dniestru, Gniłej L ipy i górnego Bu­

gu aż do Krystynopola. zwykła wymiana 
strzałów.

Nu północ od Hrobiszowa oudi . lly  r 3S:,e 
przeszły Bug i zajęły miejscowości: Bundinki, 
Bvstraki, Lubomi. Horodno, Butroer i dotarły 
do Zamszan.

W  rejonie na wschód od Brześcia zajęto p i 
naciętych walcach Robryft, biorąc 18P jeńców 
8 i 57 dywizyi sowieckiej i odcinając pancerkę 
bolszewicką

Dalej ku północy obustronna działalność pa 
troli wywiadowczym.

Na Suwa!szezyźnie sytuacya bez zraiany.
Naczelne Dowócisłroo tK. P. Sztab Senerałny

Poiako-franoiiuki układ han sil. zassarłjF
PARYŻ. U . września. (Wied- R. K.) (Biuro 

W olfa.) W edług in form acji pism 1 raneya i 
Polska zawarły usład handlowy. Dol?f,u do­
starczy francyt głównie drzewa, cuitru, lnu a

Rewoila chłopów rosyjskich prze­
ciw rządowi sowietów.

SZTOKHOLM. 11. września. .Jako potwier­
dzenie wiadomości o rosnących trudnościach 
*ządu sowietów donoszą, że w wielkiej części 
Rosyi SO" ieciiiej wybuchły poważne rozruchy. 
Bezpośrednim powod m były przenrowadzane 
przez woj'i; a czerwone rekwizycye koni i zboża, 
oraz ukaz Trockiego, zarządzający powszechną 
mobilizację chłopów. Ukraińscy agenci zorga­
nizowali tucb na wzór ruchu w Ukrainie. 861. 
pułk boiszew ic-ki w Klraspolu zbuntował się i 
przejąt militarne kierownictwo nad powstaniem. 
Powstańcy utworzyli własny rząd i wydali ha­
sło walki na ś mięto i życie z bolszewikami 

— -  ,
Anqlfa goćtei się z Egiptem

HORSEA. 12, września. (Pat.) Radio, Egip­
scy delegaci nacyonalistyczni osiągnąwszy po- 
Mzumłenię w Londynie z misya lorda Millnera 
nowrócdi w środę do Kairo, gdzie w przve.zlvm 
tygodniu rezulial porozumienia zostanie przad- 
-iawiony narodowej reprezentacji.

otrzyma oć  frnncyi towary titaefcie, oroduRte 
metalurgiczne i środki nawojowe. Prócz . tego 
oba prnstwa poczyniły sobie wzajem w ie li zna­
cznych koncesji. .

20.000 bezrobotnych to Wiedniu.
WIEDEŃ. 11. wrześr.ia Od początku czerw­

ca wzmaga się w Wiedniu i całej Ausfryi stan 
bezroboc a W  połowie maja byt© w Wiedniu 
i Austryi około 15.000 bezrobotnych, pozosta­
jących na wsparciu panstwowem, obecuie liczba 
ta s.ęga wysoko ponad ‘20.000 i z tygodnia na 
tydzień wzrasta. Austryacki urząd emigracyjny 
stara się w części zapobiedz klęsce bezrobocia 
przez systematyczne wysyłanie robotników do 
Bułgaiyi, gdzie znajdują pod dobrymi warun­
kami zajęcie przy budowie kolei, a częścią tak­
że zwłaszcza robotników *  działu hutnictwa 
szklannego do Hoiandyi.

! —

Rozruchy to Tryjeśeie.
WIEDEŃ. 12. wr/esnia. (Pat.) (Radio.) B. K. 

Mimo starań prze wódeó w socyalistycznych, do- 
tąa nie udało się przywrócić spoko; u w 7'ryje- 
ście. Według tamtejszych dzienników, dzielnica 
St. Giacomo, w której mieszkają pizeważme 
siowiar.ie, jest widoumą ciągłych r-terć.

Kl^emey B. Sląsha pod sądem
BY TOM. 12. września. (Pat.) Specvalny sad 

koalicyjny w Katowicach skazał 9 Niemców 
za udział w wydarzeniach Katowickich 17. i 18 
sierpnia na karę więzienia Jedne6o z poś-óu 
u ch za sliue‘an i; % okieu do wojsk iranewskieh 
skazano na 15 lat więzienia

R am ien ieTO  wrapa do Rosyi.
HORSEA. 12 września tra t.) Radio 11 bm. 

R^mieniew opuszcza dz‘ś Angbę, udając się ao 
Rosyi, podczas gdy .Krassm pozostanie nadal w 
Londynie. Kamienew i K-ussin odbyli onegdaj 
posiedzenie z Lloydem Georgcm. Słychać, ie  
spotkani-! io przyszło do skutku n:etylir.o z po­
wodu zamierzonegc odjazdu Katniencwa, iłe aby 
omówić różne sprawy, dotyczące transrkcyi 
handlowych z Rosyą. L loyd  George przedłożył 
podebno Kamienewowi także różnt propozycye 
rządu angielskiego w celu przedstawienia ich w 
Moskwie i oni iwienia z rząaem sow ietów.

.200 2CLN1ERZYY KRAUSA PRZEKROCZYŁO 
GRANICE CZESKA 

PRAGA. 11. wrześniu Jak jnJkrmuje 'Tribuna" 
1200 żotnierzy ^kraLiskich pr ?ekrdczyło >roło Man- 
nsóro&z granicę czeska - słowacką. Są tą części tai 
swariei an.uj óen îszpwfcz .̂, które ” '-iekają przed po- 
'ścigiem oddziałów pofekicli Zbiegowie prjywiedlj z 
sobą 760 toni, 60 wagonów, 18 mers rów; 900 kara­
binów \ i BOjOOCi nabof. Rozbrojono łdif i  ^ternowaiiO *w 
Bcuusch - (tabel (Nietn. Jabłonnej'. Komendńnteoi tej 
grupy' był K rau s , osławiony kondctver austryacfci 
na wUżbie UKrainoów w  czasie rowólcy w  r. 1918 
1S.19.

—

Klub praep hons+ytucyjncj w Woooste.
W ARSZAW A. 12. w-zesnia (Pat.) Jak się 

dowiadujemy, kiuD pracy k onstjtucyjnej w  spra­
wie wyboru przewodniczącego kourisyi spraw 
zagranicznych nie powziął formalnej uchwały. 
Reprezentant klubu p. Dembiński stojąc jedy­
nie na stanowisku klucz? ustanowionego regu­
laminem, a nie z motywów politycznych, 
oświadczył się za prawem prezentacji prze­
wodniczącego przez związek ludowo-narodowy, 
pizez|co nie stawał w- sprzeczności i  za&adni- 
czem stanowiskiem klubu pracy konstytucyjnej 
Kwestyą sporną mogło być tylko to, czy kon 
went seniórów przewodnictwo w  te* komisj i 
wyłączył z dotąd praktykowanych zwyczajów. 
P. D em b iń sk i oświadczył, że a:' do wyjaśnienia 
tej sprawy wstrzyma się od udziału w posie­
dzeniach kom.syi spraw zagiani.iznycb Za­
stępstwo obejm>e p. Raworowski.

FoQp>sujc.3 Polską PożyczkępaósłgA
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Świetne zwycięstwo orężna zbiegło się z po 
wodzeniem mozolnych zmagań ludu polskiego, 
ezęsto podziemnych, ledwo zzewnątrz uchwyt­
nych, czę3to jawnych i* kr wawych . staczanych 
z przemocą niemiecką i »  Śląsku. Śląsk został 
ehwbowo przynajmniej oczyszczony od zawrzo* 
dzającego jego organizm narostu różnych „stos- 
trupów“ „HeimatswehrO w “ , nalotu oszczerstw 
i spisków hakaty Opinia publiczna u nas je­
dnakże, należy to ze smutkiem stwierdzić nie- 
zawsze na'eżycie się oryenłuie zarówno w  biegu 
i charakterze, jak i w  wy toku wypadków, któ­
re przemanęły przed jej oczyma z zawrotną 
szybkością, całkowicie przeistaczającą stan rze­
czy i układ sił na Śląsku: albo wszystkiego te­
go się nie docenia, sprowadzając do poziomu 
zwykłych burd, albo też skłonni jesteśmy dopa­
trywać się całkowitego zwycięstwa, zupełnej li- 
Kw id"cyi wojującej niemczyzny, po czein in­
korporacja Śląska do Polski będzie aktem je­
dynie czysto formalnym.

Tak nie jest. Dokonano wiele, wiele prze­
zwyciężono, przebyto najlnjdniejsze przeszkody 
— do zwycięstwa jednakże jeszcze nie blisko. 
I tu znów tryumfuje ta wielka w ogniu walki 
wypróbowana zasada, którą przez lat szereg 
głosił obóz socyalistyczny, wbrew wszelkiego 
rodzaju insynuacyom, pomimo powodzi oszczer 
*tw i zbrodniczego często przeciwdziałania, któ­
rą krzewił zawsze i wszędzie z głęooką wiarą 
w  niespożytą moc i energię ludu polskiego: 
troycięstrao Polski leży jedynie na linii samo­
dzielnego twórczego wysiłku i śyroiolm eco en­
tuzjazmu mas luaowycft, kroczy torami rozbu­
dzonej świadomości narodowej i porywu czynu 
zbiorowego. Ani Polski, ani Śląska dla Polski 
nie można kupić, nie da się wyszachrować na­
wet przy pomocy najbardziej przebiegłych i 
zręcznych matactw kuluarowych i satonowvch 
ukłonów, nawet wobec najbardziej nam sprzy­
jających sojuszników.

Ludność polska była organizacyjnie rozdro­
bnioną i rozproszkowaną. Czynniki reprezentu­
jące oficyalną politykę polską na Śląsku, a bę­
dące cmanacyą tych sfer „naroaowych", które 
ostatnio skonfedemwały się w Poznaniu prze­
ciwko Polsce i pielęgnują wyodrębnienie dzielnic 
zachodnich od państwa polskiego, —  całą swa 
pobtykę oparły na nieufności względem czyn­
ników politycznych Rzeczpospolitej, natomiast 
•a  systematyc^.nem zapmdmsniu gleby górno 
śląskiej narost lami poznańskiego separatyzmu, 
a głównie na współdziałaniu z polityką polską 
ezynników aljanckich i rzekomym nieograni­
czonym zaufaniu tycn ostatnich względem przed­
stawicieli komisaryatu plebiscytowego w  Byto­
miu, który ogniskował i ześrodkowywał całą 
akcyę plebiscytową W iem y do czego doD-owa- 
dziła ta polityka. Wciąż potęgujący się teror 
niemiecki, doprowadzający do rozbicia organi- 
zacyi polskich, zupełna bierność władz okupa­
cyjnych, onieśmielonych nuiną postawą Niem 
«ó v“ , wciąż wzmagająca się brutalność pruska i 
;pewność siebie, z jednej strony zasypująca Paryż 
stekiem not i memoryałów, domagających się 
zanulowania plebiscytu, z urugiej wzmagająca 
przez wzmocnienie swych ciał spiskowych dzia­
łalność bojową, postępujący rozkiad i apatya 
mas polskicn —  oto owroce półrocznej pracy, 
otóż stan rzeczy przed niespełna miesiącem 

Teror niemiecki się wzmagał. Sytuacya stawała 
się nieznośna. Naprężerie stosunków' nakazywało 
oczekiwać gwałtownego wybuchu. T o  też masy 
polskie wiedzione instynktownym popędem 
zbiorowej samoobrony, mimo usookaiań Korai- 
saryatu i powoływania się na jggo nieograni­
czone w pływy u Francuzów, skupiały się, szy- 
kajgc się do solidarnego odporu. Wreszcie 
wrzód pękł.

Arm ia polski była w odwrocie. Niemcy, 
spodziewając się lada chwila upadku Warszawy, 
zalania Pclski całej przez sprzymierzone kohoi ty 
sowiekich pretoiyanów, dały sygnał do ataku. 
Rozwydrzono BStosstrupp’y “ rzuciły się na 
Francuzów i organizacye po lsk ie— nie będz emy

Z Góraęgo śląsisa.
(Od naszego specyalnego korespondenta).

na taki obrót rzeczy i stanął zupełnie bezradny. 
Nie dali się j ’dnak opanować aai tenorowi ani 
panice robotnicy i chłopi z drobną garścią 
wiernie sprawie ludowej inteligencyi. Na za­
mach odpowiedziano zwartą solidną obroną, 
gwałt odparto gwałtem, na atak —  kontrata­
kom . Akcya została ze stony polskiej odparta 
bez żadnego odpowiedniego przygotowania, bet 
zdecydowanego nakazu z góry, żywiołowo, sa­
morzutnie, tak samo jak i strajk powszechny, 
który wybuchł spontaniczna obejmując kraj 
cały. Komisaryat dał się ponieść przez burzliwą 
falę wypadków.

Dopiero gdy sytuacya została opanowana, 
przez ludnośo poiską, a „sicherka* rozhrojona 
(bez najmniejszego wpływu i udziału wojsk o- 
kupacyjnych) gdy władza w kraju przeszia fa­
ktycznie do rąk powstańców — wszędzie utwo­
rzonej komitety i m ilieye polskie. —  Komisaryat 
ocknot się i przystąpił do... likwidacyi ruchu. 
To był jego jedyny §Jjt własnej imtyatywy, 
przejawionej w tym czas*;. Pierwszym krokiem 
jego było wezwanie da zakończenia strejku, któ­
ry decydująco wpłynął na przebieg wypadków i 
który się samorzutnie zamseyował, następne 
kroki były skierowane w kierunku podźwignię 
cia nadszarpniętego autorytetu aljan.ów, o któ­
rych prestiż Komisaryat, niestety często bar­
dziej dba niż o własny. To leż całą swą powa­
gą poparli decyzye okupantów, żądające bez­
względnego rozDrojenia powstańców polskich i 
tym sennym zlikw idow ana całego ruchu. Wza- 
niian za to miało nastąpić rozbrojenie „Stoss-

tr«pp ’ów “ , rozwiązanie „Zielonki* no i wreszcie 
to wszystko, co przewiduje ta słynni umowa, 
treść której jest już powszechnie wiadomą. Zwy­
cięstwo polskie jest wielkie. Plebiscyt odbyty 
obecnie, w  chwili niesfycnanego podniesienia się 
uczuć i świadomości narodowej dałby Polsce ol­
brzymią "większość. Ale —  ani kroku wstecz. 
Nie wolno zasypiać grusz< k w popiele. Niemcy 
rozbici nie są, pałają żądzą krwawej zemsty.

Lud polski —  jedyny istotny krzewicel du 
cha i potęgi narodu, który tak wysoko obecnio 
uniósł pochodnię bezinteresownego entuzyazinu 
i oddania —  musi czuwać. Dytychczasowa je­
dnakże taktyka Komisaryatu nie daje nam ab« 
soiutnie. ż dnych gwarancyi, iż zwycięstwo, o* 
kupione krwią ludową, nie pójdzie na marne, 
i że nowy atak niemiecki zastanie nas zupełnie 
przygowunymi. Do tego irzebaby prowadzić isto­
tną politykę ludową, wyzwoleńczą zarówno pod 
względem polityczno-narodowym, jak i społe­
cznym. Pod tym względem me możemy nie wi-- 
dzieć, iż Komisaryat, choćby ze wzgiędu uł 
swą budowę polityczną i istotę ideową, na wy­
sokości zadania nie etanie. Zaufanie do alian­
tów, i"ozbłajających lud polski, też nie wystar­
czy ; Niemcy potraiią zawsze przeciwstawiać a- 
liantom w podziemiach zarośniętą i zwartą 
pięść.pruską. Zaufanie do nowego żywiołowego 
porywu i samorzutnego entuzyezmu mas jest 
niewystarczającem, lud polski musi wddzieć i 
wiedzieć, że owoce jego walk nie zostały zmar­
nowane czy to przez lekkomyślność lub partyj­
ne zaślepienie, a jego wysiłki nie są traktowane 
jako pomoc do partyjnych sukcesów lub oręż 
w  walce domowej

' — r ’ ' T ł _

Pan dr. Dłuski^ któ-y jeździł na czele de­
legacji Nacz iln.ka Pt ńsrwa do Paryża w  koń­
cu rołfcu1 1918 i pozotiiał w  Paryżu do połowy 
iipea roku następnego, pisał swoje wrażenia i 
ogłosił je w  broszurze.

P. Dłuskiemu zawdzięczamy wiele przyczyn­
ków do charakterystyki p. Dmowskiego. Nigdy 
tych przyczynków nie będzie za duża! H oro pol­
skie nie powinno czuć sic znęczone, gdy chodzi 
o przypomnienie społeczeństwa ce lego bezmtaru 
szkrtdy, jaką wyrządził krajowi szef strotmictwa 
Nj. (Dfc i prezes paryskiego Komitoiu Narodowego. 
A  to 'tom fcarozkj, że możne w  tym kraju żywioły 
fcapicalisiycziwo - kieryka Łne wciąż jeszcze imię 
tego polityka otaczają gk>ryCi zasług dla ojczyzny 
połozonj di.

Nieuświadoimieuic naszego społeczeństwa w 
sprawach politycznych jest tak wielki-", że wszyst­
ko W nte wmówić moi aa  ̂ to nawet, że Dowbór- 
Muśnićki jest patryotą polskim.

I  o  Emo" ,’Kkim pewnie dociero drogą na Pa­
ryż dowiedzą się rodacy, ile rozczajD.ran I 
krzywd mamy mu do zawdzięczenia.

Co p. Dmowski czyni* w Paryżu, abj u- 
trjcmić sytuacyę delegatów 'Naczelnika Państwa, 
opowiada p. fełinSki. Zaczęło się to od samego 
przyjazdu tnie ustawało ani na jedfrą sekundę, 
aż do drwili likwidacji Komitetu Narodowego, 
an  dłużej, !£e że Komitet Narodowy nigdy na seryo 
zlikwidowany nie zastał: zsT.ieruał tylko nazwę.

Gdy p. Paderewski przywiózł w  kwietniu i 919 
r, nakaz złhcwidowama, został niedopuszczony do 
Delegacyi Polskiej na Konfei-encyę Pokoiu; gdy 
zaś utworzoną została Legacya Polska w Pary­
żu! i— iv, szedł rjb Sega^yi in kraemio. Jest to di:-
brze zgrana wampaaia, która, jak tasiemiec; daia 
się zlikwidować tylko śnodktmi radykamemi.

P. Dłutski opowiada nielyifoo odyseję, ale I 
Martyrologią. Martyrologia łagodzona była, jak 
mówi ląuior “ przyjemnaśclam1' żcładkowęmf zaw- 
dzięczańemi wytytornej kuclinii łraacustdej i ob- 
cowa.uesm z wielu bardzo politykami i dżicnnl- 
harzami ndędzyr-arodow-yin:, których p. Dłuaki i 
towarzysze widzieli w  Paryżu. Me oocowunie z 
p. Dsno.vski[n pozostawiło na humorze p. Dłuskie­
go ślady "liezE-tarte. Megal omama, złe w^yciiow mie, 
gburormtość, wyłączność, reatocyjnoś^ — p. Drao-

tu opisywali prrebiegu w a lk —jest on wszystkim UfiSlkgo odstręczały od niego Wiciu bardzo lu- 
mnicj lub więcej ookłpdnie znany. Kom isaryat; dzi kv śwtecie poiskirj i w śv,irde 3njędiz'/naro- naisyłać swe- adresj równocześnie z należytoscią , 
jujasii ^łowę. * b y ł on zupełni^ nieprzygotowany uow^m. Jego niezręczność, żeby nie użyć innego j pod adrese*.’ .- Lud. Tov/. Wydawniczo,

wyrazu _ toa teren! e Londauiu i angielslde; dyp i^  
mjacyi — przygc towała grunt pod późniejsze nie­
powodzenia nasze w" gabinecie Lloyd Georg-"a. 
Jeżeli dziś w  prasie lewicowej franaussiaj mó­
wi |sie o  “ republice ftodahieto, o Dolskin impen- 

o polsldicj reaikc;łjoości — jjsmu to w  pjes> 
wsz«j ‘iiniii tna»ny do zawdz"ęczciua. Jego wpiyw 
nie Skończył się wraz z powrotem do Polsku 
Trwa dalej, kaz obudzone przeciwko nam zastrze- 
zenla. nlcchęca, podejrzenia trwają d!a;ej i tiu- 
drjo będzie uporać się z  afłeaijL.

Już w  [grudniu 1913 i.oku ostrzegano cztonkikw 
koionii polskiej, aby nie mianować Dmowskiego 
delegatem polskim na Kcniertncyę Pokoju. Kraj 
Pył głuchy. Kflaji i dziś pozostał gruchy na wołania 
rozunw. Cała polityka Dmowskiego w  sprawaclf 
'wscho-aiiich — była łańcuchem błędówr i niepcix>- 
Zumień. Długo będziemy dźwlciali ślady łych łań­
cuchów. Wychowany w  Szkole Bismarcka ten dzi­
wny przyjaciel Praneyi chciałby odebrać prawa 
polityczna wiszystkim^ którzy nie są katolikami. 
Qiciaiby. ocTa.ntczyć nasz stosunek z Zachodeci 
dia jstosiiuku z fc zarnysn zasi epera z pod znaku N>ec 
top' rza Finanisiery i Policyi. Pojęcia p. Dmow­
skiego na zarząd państwa są ściśle nruskie allxj : 
caisKo rosyjskie. Pisał on wprawdzie ksiązfd o ! 
Polaku N -jwoczesnym’ \ ale byłby dobrym mmi- i 
Birem pobcyi w  państwie absolutyzmu nowocza 
puego. \

Dg Towarzyszy partyjnych!
W zywam y wszystkich Towarzyszy, którzy i 

zgłosili się do pełnienia obowiązków w szere­
gach „Związku Strzeleckiego", aby w organiza j 
cyi tej nie tylko wytrwali, a’ e należy ją ieszczi | 
wzmocnić. Do żadnych innych organizacyi ' 
zwyczajnie wrogich klasie pracującej wstępować 
nie należy. Nu prowincyi zwracać się po infor- 
mseye do komendy związku we Lwow ie lub i 
do prezydyum iwowski j Rady Robotn.„zej. '

25 MAREK kosztuje pomieszczenie adresu w  
“ Ka'erdarzu lrdo’ vym“  na r. 1921 w  formje jak 
zeszłego roku Zwraca się przeto uwagę P. T, ! 
adwo«ató'v, lekarzy, inżynierów i t. d. by raczyli
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J f o w i n y
Lwów, 13 września. 

REPERTUAR "'EATRLi MIEJSKIEGO WE LWOWIE:
Poniedziałek 13 wrzeSnia c  godz. 7 wieczór .W e­

soła wdówka*, operetka w 3 aktarh.
Wtoiek 14 września o godz. 7 wieczór .Pomysł 

panny Franciszki*, komedya w 4 aktach.
Środa 5 w-ześnia o godz. 7 w-eczóf „Krakowiacy 

i Górale*, komedyo-opera w 2 aktach.
-—  ̂ ' l i

, CHOCHLIK'  W  C JLOSSEUM- Niebywały bo­
gaty piograra. W ysypy Sachsów, Doorzafiskkgo, Z a ­
morski#], Borkowskiej i w. i. oraz dwie larsy. Focząiek 
o 7'3Ó witcz. Bnety n Gabriela, ul. Legionów 3.

—♦■*—
TEATR W ODEW ILOW Y (gmaca ul. . Issoliń- 

skicl. 10). Codziennie "rzeustawienie. Operetka, 
balet, wodewil. Bi;etv wcześniej w biurze dzien­
ników Sokołowskiego ul. JegieoonsKa 7.

 --
N IE ZW YK ŁA  PROCESYA Z obawy przed in- 

wazyą bolszewicką, 0 0 . Misyonarze przywieźli 
obraz Chrystusa z Miłatyna nowego, czczony 
przez ludność jako cudowny do Lwowa i umieś­
cili go wr katedrze. W  ub. niedzielę popoiudniu 
proeesyonalnie obnoszono go przez Rynek i ulice 
miasta s pietyzmem Lcznemi procesjami ze 
wszystkich koś „-i ołów. Historya tego obrazu oraz 
rozgłos jego w,iąze się z rozruchami i rzeziami 
Gonty i Żc-hżmąka.

PA N K IE W IC Z  LEON Lczącyą lat 21, plutonowy 
04 pp. 4 Bal;, grupy kspit. 'Totha, były kondlukfccr miej- 
dciej kolei efektr,, członek Związku pracowników nmej- 
skfdft, przed IC-ma dniami pwn^actoąc kompanię sw o­
ją d a  sziuarmu, trafiony oałaniKiem szi apnpła^ zgi­
nął na jniejsou. Zmarły bohatersldcą śmiercią, był je­
dynym ukoclianym synerii fuitkcyonaryusza M . K. E  
Od początku Lstopada 1918 r. brał udział w  obronie 
Lw ow a, w  kktórych to walkach zyskał odznaczenia. 
Ar Moścśsfcaeh z dworna towarzyszami trzymaL atak 

.liitprzyjnełele na stacyę, a całą o De cną wojnę cd1- 
foył na froHcie, guzie zdobył opinic dzielnego żołn t;*j 
toa, i ocznego dnu; a w  swym  od dziele. Zwłoki
oprowadzoRa przex stroskanego ojca, będą dziś w  
poniedziałek og odz. 3-ciej popohic i j j  ze szpitala 
Obrębowego przy ul. Łyczakowskiej, złożom  na cjnun- 
tarzu Ofeańców Lw ow a. j ,

CzjŚć Jego pamięci, r .

- KRÓLIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO. 
P_ Izydor Kair przypadkowo przechocfzec. przypa­
trywał bójce dwóch urwisów w ul Kłeparow-
skfc? Ci ZAUważyli go  oracrwal bójkę i natarli 
m  przygodnego admiratora nodobnyćh zapisów, 
nrzyczesr zranili go  ooważnue w  głowę.

Koszar Legii ochotmijczei kobiet przy ul. Ja- 
f»w S ‘d?j I. 63 pirzeżc nie byle jaki cerber, okaza­
łego wzresru. zapewnie przed łazikom*. P. Grze­
gorz Fcsaan liczący lat 17 z mazi-anego powodu 
Lawinąi mu ślę pod zęby, toteż zmuszony był z 
pokąsaną prawą nogą udać się <fo zropetrzenia. 
Pogotowie ?at. jak zwyczajnie spefejto swej obo­
wiązek w  obu wypadkach.

BEZPTECZF*:STWO ZAUŁKÓW  LOWSKICR. 
P. Wojciech Binek, szewc z Krótosśjłfea na piacu 
Rybim chciał nabyć isJcórę rta obuwie. Nawinął 
feia się Maz-a? Bisfc liczący lat 19 i Szuprowadził 
■gni db jedn-ej z Kamienic, rzekomo do składu tkór. 
W  sien jednak wyrwał Birekowi notes z 1.563 
tearte ( i izt&~gł na drugie: pięłro. Poszkodowany 
odnalazł go jeonak, odebrał swói notes, w któ- 
‘"ym fcyto już 'ły|!ko 537 marek bo reszty. !<łk zeznał j 
Bksr nz_ po.icyb zaorał już jego wspóhiik.

O FIARY W OJNY. W czasie ostatnich walk 
** Busku kulą nieprzyjacielską został zraniony 
v głowę p. Feliks Mos.ng, lic ący lat 60, bu­

downiczy. Przywieziono go na iecienie do 
szpitala

KRAD7,i£2E, P  Janów* Ruppowi, dzierżaw­
cy fol-wa ku w Basićwce, skradziono ze stajni 
przy ’ ! k ótkiej 10 krowę, wartości 23.000 
marek. P. Ewi? Kumletowej skradzione z mie 
s/kartia juzy uj. Anny 15 garderobę, war­
tość’ 10 00 marek.

Papież zp&dzSł srsę na- pezdziaS 
kośeóela od państwa w, Czechach.

PRAGA. 11. Wto śnia. Urzędowe czeskie biuro z g u d ę n a r o  z d l z i a l  k o ś c i o ł a  o d  p a ń s t w i .  
pras.,nve donosi: \ |w c z e s k o  - s i o  w a p k  i e j  r e p c b j  i c e  i >pr„£

Jesteśmy dziś K# możności pocać zup-emie | ‘M  tylko aby kwestya to nie była przed :c«^tem o- ■ 
prwn; wiadomość, ża p a p i e ż  w y r a z i ł  s w ą i o r a d  w parla.n_ncie.

Rlowa Ro^erenepa lioallcyi.
PARYŻ. 12 września. (Pat.) R id io. L ’Oeavre 

pisząc ó programie prac konferencji w Aix ies 
Bains podaje, te pierwszą z omawianych 3praw 
będzie stosunek ententy dc Rosyi W ątpliwe jest 
porozumienia co do t?j sprawy, gdyż zapatry- 
wan a są zbyt rozbieżne.

Gcerokie poto dla prac konlerencyi óaje położe­
nie w  pmych częściach wiwii-ottoiej 'fl uopy. Nie jesl 
to przjpbdrk, że Tak Jonescu również w  tym czas.e 
zabawi w A is Ies fiaiiss, i żie ruznuaska delegacya wy­
jeździ na koufertncyf w sprawie żeglugi aa Dunaju ^

Wsfunki bolszewików dla 
socyałlsttw francuskich.

PAPV2. i i .  fwrześnła. (Wied. B. FJi Dar'-di Re» 
muld1 publilmje w  “ Humaniie" warunki postawia* 
tle przez bomatet wykonawczy rncskiewsittoj mi?-1 
dzynaroidiówk. od k<órych ozakżnicne jest przyW 
jęcie party! irancuekiej do IH imi yteynaiOtfówkŁ: 
Brzmią one następująco:

1. Party® rmp. z gruntu zmienić charakter nwsf 
mopagaiidy piiaa:>vvcj, )

2. W  k w i e s t y i  k o l o n i i  m a  p a r t y a  s t e &
z Paryża jdb Aix t e  Bsins, aby isle naradzief z TeJte Joj-1 ua S t a n o w i s k u  z r z e c z e n i a  s i ę  k o l o c j f j
eiascj. ‘ •Tribuiia“  zauważa w tej sprawie, że wpływ 
Francyi na sprawę żeglugi na Dunaju wzrósł, nato­
miast Niemcy na r.prawę tę wpływu już nie mają.

 411*--

Zjednoczenie szeskiej i niemlsefiiej soc. 
demoferReyi to Czechash:

PRAGA. 11. września. Wczoraj zeszli się nr 
wspólne obrady przedstawiciele obu socyałno- 
demoitratycznych partyi robolniczycn: czesko- 
słowackiej i niemieckiej Tematem obrad była 
kwestya zawarcia ścisłego związku czesko-sło- 
wackiej i niemieckiej ki asy robotniczej celem 
utworzenia wspólnego proletariackiego frontu 
bojowego.

Konfereucya powzięła jednomyślną ucBtrałę,

3. Należy ^d-jmeSkować pr>-iistępn.L i niezife- 
cy'dcwan< metody cocysinego pacybzmu. Musi sdąs 
robotników systematycznie uświadamiać, że bez 
przewrotu rewolucyjnego żaden trybunał jro/.jen** 
czy ani rozbnoienk nie uchnoni ludności oa inw 
peryajisuyczrrych '„•cjen.

4. FrasacusSaa partya ectoyalistycznc ma pod­
jąć się organizowania Soomunistycznych żywictówi 
wf locie po\vaz:cbnego zrzeszenia zw-ązków zawo- 
ttowycHJ i ^:zj.ocząć z BccyaŁaymi zdratem i, 
stojącym na ic!h czele.

5. Partya jdoa 'faktycznie a nie w słowach tyteo 
przeprowadzić podporządkowana grupy pariamen - 
tarnej.

6. Obecna więkstraść partyi cia radykalnie zei-
v/ać z retorsrdistomS i usunąć wszystkie żywioły,

połecajaca egśihutyroom o6u przsdstaooiUElstUr które nie ciicą yaejić na nową rewolucyjną drogę.
partyjnych jafii najrychlejsze wypracowanie pre- 
jefitu programowych, organizacyjnych i takty­
cznych poastaw dla zjednoczenia ońu partyi.
Projekt ma być przedłożony na najbliźszem 
wsjiólnem posiedzeniu obu przedstawicielstw 
partyjnych.

•'-i V - ' j  -  --"-p  p

alni

Ze rtbwykg U n .«ał<ąra ait *x'połri«J«.

DYREKCTA GIMN. H. J O R D A N A
ZAWIADAMIA, ŻE N A U K A  WE 
WSZYSTKICH KLASACH ROZPO­
CZYNA SIE 2 DNIEM U-go b. m

7. Pa- r tya . ima z m i e n i ć  s w o j  ą n a z w ę  
i o -g ło i s i ć  s i ę  przed c a ł y  m ś w i a t e m  j a K^  
k w j m u n i s t y c z n  a p a r t y a  F r a n c y i .

8. W  chwili, kiedy burżuazya zawiesi stan wy­
jątkowi' nad robotnilsajmu i icn przywodLa., i. ma­
ją towarzysze francuscy uznać konieczność podję­
cia obok akcyi w  ramach praw także akcy1 poz* 
prawami,

j 9. Partya, tak jak wszystkie pariye, które chcą 
przystąpić do III. niiędzynai'zdCWKi m u s i  uz- 

■ j ia ć  w s z y s t k i e  uchw a tyj i r o z s t r z  yg nię-» 
c ia  k o m u n i s t y c z n e j  m i ę d z y n a i  o r f ó w  - 
ki  j a k o  b e z w a r u n k o w o  o b o w i ą z u j ą c e ,

W  b/m sairym numerze ..Humanite" wypo­
wiada się C ą c h i n  za przystąpi.iij»m dó rooskisw 
sk i'm iędźynarodowkl. Zasadnicza biorąc Mo - 
skwa stawia tylko jeden warunek a mianowicie' 

' j Zdecydow>an  e o d r z u c e n i e  w s p ó ł p r a c y '  
z i n n y m i  k l a s a m i  s p o ł e i c z r e m i  i przy-* 
g o i t owy - w  a n i e  r e w o l u c y i .

iiwwaffluw

+

Ł E O H  P E K K I E ^ I C Z
plutonowy 12- P> 54 po. 

b. Konduktor M. K. E, członek Związków 
pracownlEÓw tniejstjch, iiczący iat 2t zginął 
w Masie osiatcicb walk na froncie śmiercią 

bohaterska.
Stroskani rodzice zapraszają na pogrzeb, 

swego jedynego syna, krewnych, przyjaciół, zna­
jomych, który się odbędzie ze szpitala Okręgo­
wego (wojskowego), przy td. Łyczakowskiej na 
cmemarz Obrońców Lwowa, dnia 13. b. m. w po­
niedziałek o godz. 3-ciej popołudniu.

Rumunia<8zuta porozumienia z Rosyą,
BERLIN. 12 września. (Pat.) Z Bukaresztu 

donoszą: Rumuński prezjdent ministrów gene­
rał Avarescu wysłał do Cziczcrśna następującą 
depeszę: Rząd rumuński wyraża w odpowiedzi 
na Pańską depeszę z 28 sierpnia br. swoją chęć 
podjęcia od wieków datującego się stosunku są­
siedzkiego między Rumunią a Rosyą 1 jesl z te­
go powodu gotów om wiać z rządem rad spo­
soby, które powinny doprowadzić do podjęcia 
stosunków i wypowiedzenia życzema zadarcia 
w tym względzie układów.

Ą o m u n ik a ły .

POSKIDZENIE ZARZĄDU UNIWERSYTETU 
LUBO WE-uO Dobyidzib f i l ę w t o r e k  o  godz. 7-toej 
wieoz. w  iosiaiu Związków Zawodowych przy sit 
Oj riańgjkj^ 2 31. p-

K i n o t e a t i -

R & .
k eM ł Sapiehy 48.

:y k a
a D ? I ?  i
p o  p i e r w s z y

Sensacyj~y dramat sutuki 
w 5 wlJi-łch częściach p i

t

99Geniusz i Kobieta9 *
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Pdd tym tytułem pisze d? „Berliner Tagblatt' 
jego korespondent genewski: Francuska prasa
rządowa twierdzi, że jeśli Clemenceau pokonał 
Niemcy, to Millerand ewycięży L loyd  Georgea, 
a to było dzieło równie.! doniosłe. Millerand in­
tuicyjnie poznał się na słabych stronach bol- 
szewizmj, o czem angielskiego prezydenta m i­
nistrów pouczyły dopiero fakty militarne. M e 
byliśmy zaproszeni do Lucerny, mówi nn. „Jour- 
oa l“, ale duch Milleranda i miecz Weyganda(7) 
utorowały myśli francuskiej drogę do zwycię­
stwa nad jeziorem czterech ksmtonów. Daje sii. 
tu między śnnemi wyraz przekonania, że nie 
Polacj/, lecz generał Weygand pobił bolsze­
wikowi

Korespondent wyraża wątpliwość czy 1o zwy­
cięstwo Milleranda wzmocniło en ten te, i czy te 
francuskie pienia tryumfalne znajdują miłe 
echo w Londynie. Nie wierzy też bardzo w 
„unie aljantow*, o której pisze „Tempa", nato­
miast podnosi fakt, Ze prasa francuska nie w y­
słała do Lucei ny korespondentów i miała sku­
tkiem tego zbyt skąpe ó konferencji lucerneń 
skiej wiadomości

Tak np. sądzi „Taghlatt", żo nie bardzo o 
tej „jedności" świadczy zwrol powtórzony w 
prasie, jakoby w Lucernie żądano aby zwycięzcy 
postępowali w duchu łagodności, co wyraźną 
jest a'uzyą do Francyi. Koresoonaent stwierdza, 
że w A rg li. i to nietylk:* w rządzie ale w opi­
nii public..nej istnieje nieufność do Francyi, i 
że „seideczność* z czasów Clemenceau stajała 
już dawn . Niezgrabny Millerand nie jest w  sta' 
nie utrzymać sojuszu i nadać im ten ton ciepły, 
co zręczny, lekki, o europejskich manierach Cle­
menceau. To też istnieje jeszcze ententa (poro­
zumienie), aie i z gazet już nawet znikło okre­
ślenie entente eordiale 'serdeczne porozu­
mienie).

Drugie zwycięstwo, jakie odniósł Millerand, 
to zwycięstwo ntd botozeroizmem roe a/łasnjim

kraju. Aby ocenić wielkość tego trynratu,, warto t 
przytoczyć, te partya socjalistyczna jeszcze 
przed kilku dniami mogła odważyć się na tą 
danie zwołania Izby i wniesieniem? oskarżenia 
przeciw Millerandowi, i że .ta  > ai tya teraz leż., 
zdruzgotana, rozdar!a na ziemi®- ,,Powód" do 
tych wszystkich ruchów partyjno politycznego 
socyalizmu i tycia narodowego, dała podroż 
G^china i Frossarda do Moskwy,

Obaj ci posłowie w których szczerość nikt 
me wątpi, wrócili z siedziby Lenina jako zapa­
leni apostołowie systemu raa i w całym szeregu 
artykułów i zgromadzeń sławiąc błogosławień 
stwa porządków bolszewickich, żądali przystą­
pienie do III. międzynarodó wki mimo iż Lenia 
stawia t bardzo ostre warunk’ . Najciekawszem 
jest to, te na warunki te, niemoż iwe d i przy­
jęcia oburzyły się sfery najradskalnicjszycli aa- 
OTOdowcó®, jak robotnicy kopalń i metalowcy 
podczas gdy inteligencya socjalistyczna godzi 
się na przyjęcie warunków. Obie teorye przed* 
stawiane były na .Związkowej radzi® narodowej 
generalnego Związku pracy", a zwyciężyła te v y a  
umiarkowana. W prawdzie bolszewizm .szaleje" 
jeszcze na łamach Humanite i w mektóryeh or 
ganizacyach, a'e jest nadzieja te kong-es C G.T. 
(GaneramŁ konferencya P iscy), mającv się 
wkrótce odbyć w Orleanie, uchwałę tę po 
twierdzi. Lerin  we Francyi przegrał, jedno z jego 
żądań oburzyło francuskich sosyahslów. Dał on 
Cachinowi i Frossardowi ,listę towarzyszy fttń* 
rych partya miałaby wyhlurzyd- Między i r ^ m i  
ma tani być także tow. Lontjiiet 1 Pan M ille­
rand nie potrzebuje obawiać się oskarżenia ze 
strony partyi i siedzi teraz na urlopie w  "Wer­
salu, zadowolony i pewny te burżuazyn fran­
cuska pochwali jego politykę tak zewnętrzną 
wobec przyjaciół angielskich, lak wewnętrzną 
wobec socyalistów, przez któic uniemożliwił 
wszelko bolszewickie próby.

K autsky , n ien aw iś li s o c fs i l^ c i  i : Lenin
Jak wiadomo, do warunków, pod którymi Le­

nin godz się na przyj och memieckich socjalistów 
niezawisłych do fil. m ięaz'1 naródówki, naieży ’ista 
rrtającyęb być wykluczonymi z tel partyi towa­
rzyszy, między nimi zaś figuruje Karol Ka u t s ky . ,  
c&jwybttaieraz# teoretyk marksooskiego socjali­
zmu popularyzator i (Wydawca dział Marksa, o- 
raz (autor wSefu azieł, w których usiłował stoso­
wać irark.sov.iską teoryę materi alizmu cizi-, jo we go.

W  tej sp-awie pisze sam Kautslry do „Frei- 
heit";

,,0 iile w nosić można z wywodów Damry- 
ga (socjalisty niezawisłego z lewjcy), to w dy­
skusji na a kwestyą przystąpienia db III. mięi- 
dzyny arodówKi, będzie miał miejsce także spór 
o  moją osobę. Jeśli, w  debatach tych nie będę brał 
uciziato, to proszę faktu tego nie tłumaczyć sobie 
fałszywie. Idzie o to. że właśnie w  te; chwilL>, 
opdejsnuję podróż dio T r  a 11 s k e  n i k a  r j i , za­
proszony przez rząd socy alistycznej gruzińskiej 
rzeczpospolitej. Nie widzę powodu, bym miał z 
podróży tej do które]' gotuję się od iyg-odnia zre­
zygnować.

Przeciwieństwa, które mają być przedmiotem 
•wswKse!. 'Q8trm3f«i6f*n

dyskusyi pwrtyi niezawisłych, schodzą się z ró­
żnicami, jakie jstnieją między komunizmem, a mo­
im: -poglądami. A  pogią-dów tych nje potrzeb, J 
rozytojać na rowo. Przedstawiam fe od dwóch lat 
■w licznych pismach Takżja i III. międzynarodówkę 
oceniałem już dawnie]. Tali, jak to czynię dlziaia,]' 
i  jak ona okazuje się- teraz. Mówiłem, że III. 
międzynarodówka o p trzeb uje i akceptować może 
ty%ot axicb członków, którzy uznają d y k t a  - 
t u r ę  m o s k i e w s k ą  nietylkb dla Rosy i, ale 
także da' siebie. T r z e c i a  r a j e d z y n r o d ó . w -  
ka n i g d y  n i c z e m  w i ę c e j  n i e  b ę d z i e  ł ak  
s e k t ą  k o m u n i s t ó w . . .  Nigdy nie ogarnie 
wszystkich jsacyaiistych masowych partyi.

N i: spodziewam się. łby w przebiegu ćĘ sku- 
syi wyłonić się miały' nowe, nieoczekiwane za­
gadnienia. Dlatego iiie uważam za ironiczne być 
obecnym na mej

P 02 jstaj-e mf przy pożegnaniu wyrazić tyi- 
ko le czenie, aby sprzeczności i różnice zostały 
rozwiązane, rak, izby można było osiągnąć po- 
łączeni- się całego niemieckiego proletaryatu w 
jeden mocarny front". KAROL KAUTSKY.

Od; chwili, kiedy władze zabrały się poważnie 
do kontrolowania środków sooży wezych po skle­
pach aia targach, nowraca znane zjawisko: u- 
krywńpje towaru, a nawet bojkotowania łkibli- 
czno&c przez zamykanie sklepów.

Drobni Icupr.  ̂ i lh:and*arzfe i wogóle tietajlLci, 
zala !się. że nic są w  stania sprzedawać towarów 
po tych cenach, jaki? są naznaczonę, gdyż u gre- 
sistów sami kupują drożel.

Oczjwińście taryfa maksymalna powinna od­
nosić się także do grosistow, magazynujących to- 
waąy i fiad nimi równjeż powinno się rozciągnąć 
surową kontrolę.

Skoro mówimy o cenach, warto przedstawić

ceny av B; rlinie jakie ogłasza reklam? wielkiego 
bazaru firmy Werth, im. oddział spożywczy W ar­
to zobaczyć różnicę rrijdzy zubożałem! przemy- 
stowemi zresztą Niemcamł’ a roroiczą, bogata 
Polską.

Kosztuj? lam w e wspaniałym sklepie, w  któ­
rym, lokat, peraonaj. i atfministracya pc chłmia mi­
liony

Funt (marchwi 25 fen., funt kapusty 25 fen,, 
funt -Maju, 25 fen., funt seleru 50 ten., funt kala­
repy 35 fen... funt ogórków komis zono wy ch 60 
fen., funt ogóików zwykłych 40 fen., funt pomido­
rów 60 fen., funt cetruii 75 fen., funt jabłek kom­
potowych 60 fen.. funł młodej gęsini 14 M. 50 fen.,

funt (młodego 'rurczęńa 11 W., funt martbtlaóy 
(51 p-oc. Cukruj C M. 90 fen.; osałka sera k''owie 
(.u 5 M. 40 fer.. funt sera liptowskiego 2 M. 3C 
i , funt s:*ra łtoknderskiegę 16 M. funt marga­
ryny 10 M- 5t)i en., jeden śledź solony 85 fen., 
fin t śledzi .wędzonych' 7 ME funt żywych węgorzy 
17 M. ita. f

Ai i 'toot zai abla się na towarach! i bogacą się 
iudzie. — Ale o  drożyźni:. faica u nas panule, 
nawet, g<fy uwzględnimy różnice walutowe, tam 
pojęcia Bię nSe ma. Musi się ona Im przedstawiać 
jak bajka. ' 1

- 1

Wfes&fa szełówka war̂ 2av sks
odwiedzi to w  piątek Lwów. Zjechało to ukochane 
bractwo prosto od okopów, zakurzone, anę< ^one; 
'niewyspane,, ale pełne złotego humoru. C o , oni 
wcz»rai żywości i wesela wnieśli na estrsde sali 
,,Sokoła'flJspiewali i tańczyli; prz^r :’e rzeczy- 
opowdudan s „ozradowana publiczność, zwłasz­
cza to W mundurach, wdzieczn-? to wszystko 
przyjmowała 1 gorącymi oklaskami nro-slla o nad­
datki. i

Któż to taki owa czotoyhta artystyczna ?
Nie óyle jiacy goście. ,,Po taam fi dio różańca" 

Gdy trze było Iść odrazu przedzn-zgnęi* się w 
żołnierzy, ci najwybitniejsi artyści Warszawy i 
poszli uriilać życie żołnierzowi w okcpachj I nie­
chaj nikt nie muśłi, że służba ich to .bohaterskie" 
•akryw»ni® BSę ma tyłach. O tła ! W łazi to ciekaw-' 
skk aż gdzieś nn cara ftioWpl rdech s[ę tyli-ro zbie j-« 
Tzs Jcunkt żołnierzy odrazu dawaj ze grać' Szspa 
m i szopa dziurawa, .Karczma na pół rozwalo­
na lajlbo ■ zgoła w  czystem polu — wszystko je­
dno, , .komedyanci" ci kochani tok ci zaczną swoje 
kawałki pokazywać, to w  żołnierza aż dusza wstę­
puje ze śmiechu wleSkiegt^ i  arn.-.m.8fc i ochota do 
życia. A  kto tę ochotę zyskuje, ten dzielny się 
cZ}Ci i Coężnj. choć mu przed chwalą czarna u?c 
w  duszę zaglądała. Taką potęgą jest ptoonka 
i jslowic żywe a wesołe. ;

Jak zaś na niebezoitczensiwo narażona jest 
ta czołówka artystyczna, świadczy choćby ten je­
den epizoćżiL .że na pewnyra odcinku, musiała 
kryć Ssie pc feasaciil 1 przedzierać się db swo­
ich, inaczej byłaby musiała śpiewać i tańczyc 
bolszewikom...

. Śpiewał DaczynSki i  Worchj śni-wJ^T i muwił 
(jak mówił!) Maszyńskl, Bańkowski pokazał jak 
tańćzy jto jl? : i ^jarynjarz, PŁcińjtdi i Mcdrzow^ka 
dwie Jiiewiae ty w  tym zespole opowiadały weso­
łe kawały, Zaiclówski wygłaszał świetne sałyf.r — 
i Sniui jdszc(łj> i toszcze inni czarował: pubtozność 
swoimi kawa.aml

AlJUnpańiot^ał p. ’ henrvk ZbierzcłiOwf ki, jakf 
rawSza znakomicie.

Ą ó ź n e .

DRUKOW ANIE PIENIĘDZY W  ROSYI SO­
W IECKIEJ. W edług czasopisma „W rercis* rząd 
.-owiecki drukuje pieniądze w Mosknie (ruble 
carskie), w Permie (runie sowieckie) i w P. mzre 
iKierenki). Rubli dumskieb nie drukuje się 
chcenie. ;W R&syi z drukarń państwowych 
wycnodzi Dodobno dziennie do 3 miliardów' 
rubl i ;  poniev\a-/f są to przeważnie kupony po 
5— 1C.00C rubli, jest możliwe sumę taką dzien­
ni? osiągnąć ^niedawno postanowiono Dopierać 
coraz bardziej brndel wymienny, a ogiauiczać 
handel pieniędzy, aby go z czasem można 
znieść zunełnie. Obecnie za 1000 carskich ru­
bli płaci się od 12—20 000 rubl' sowieckich; 
za 1000 rubli dumskich —  Ir.800 sowieckich, 
za 1 angielski funt szteriingów — 10.000 ru­
bli sowieckich.

MILIONER - 'SPEKULANT POD KLUCZEM. 
Niejaki Sztern w  Warszawie za czasów ckupa- 
cyl miemu-ckiej torobił się na ,.geszeftach" sporo 
grosza Następnie nrowadzac kabaret „Czarny Kot" 
powiększył miliony Ostatni? fabrykował ntartno- 
ladę dla wojska. Okazało się jeanak, ze w mej za­
miast 45 pioc. cukru było tylko 25 prou resztę 
zaś cukru poszło na oasek, Milionera aresztowa­
no, zaś fabrykę opieczętowano.
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